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RAZ NA MIESIĄC.

Pismo ilustrowane
dla

młodzieży i dzieci.

Powstanie styczniowe.

styczniu przypada rocznica pow sta­
nia 1863 roku. Przez srogich i cięż­
kich lat 90 znosiła  ludność po l­
ska pod  zaborem  rosyjskim niewolę. 

Rząd rosyjski gnębił i k rępow ał wszystko co 
było polskiem, nie w olno  było mówić po  polsku, 
w szkole, na ulicy, w u rzędz ie^  nie wolno  było 
pisać i śpiewać pieśni o tern, że Polacy dążą do 
odzyskania  wolności. P rócz  tego chciał także 
rząd zgnieść w Dobitym przez siebie narodzie 
wszelki żywioł szlachetny. Myśl szlachetną prze 
śladowano tak sam o, jak myśl o woinej Polsce.

Chłooi i żydzi nie byli uważani pod  ow e czasy 
za wolnych obyw a­
teli, byli oni wyjęci 
z pod tych praw, jakie 
przysługiw ały  resz­
cie ludności tj szlach­
cie, m ieszczaństw u i 
duchow ieństw u. Ja- 
snćm  jest, że szla­
chetni ludzie w P o l­
sce odczuwali bar­
dzo dotkliwie tę krzy­
wdę bliźnich i ro d a ­
k ó w  swoich. Z u p e ł ­
nie tak sam o  jak m a ­
rzyli o osw obodzeniu  
Polski, tak sam o  m a ­
rzyli o  o sw o b o d ze ­
niu w s z y s t k i c h
ludzi w Polsce i postanowili, że gdy Po lska  w ol­
ność odzyska, nada wszystkim obyw atelom  r ó ­
wne prawa.

Rosya t łu m iła  tę myśl o rów noupraw nieniu  
tak jak myśl o wolnej Polsce. Nie pozwalała, ani 
g ło śn o  jej w ypowiadać, ani krzewić między ludem 

Polacy,.-próbowali oczywiście spełnić dąże­
nia swoje bez przeiewu k’’wi, drogą  tak zwaną 
„poko jow ą" . Ludność wychodziła t łum am i na 
ulice i śpiewając pieśni patryotyczne  lub w o ln o ­
ściowe, okazyw ała  Rosyi, że ten tłum, ta masa 
obywateli dom aga  się wolności. Rząd rosyjski nie 
dbał oto, by poddani jego mieli się dobrze, dbał 
o  to  jedynie, by go ś lepo s łuchano  i by się go 
bano. T o  też na poko jow e  dem onstracye ludu 
odp o w iad a ł  wysłaniem wojska, strzelaniem w tłum 
bezbronny. Napad taki przedstawia nasza rycina.

O to  jak p. Marya W ysłouchow a opisuje je­
den z napadów  żo łdaków  moskiewskich na tłum 
uliczny. W książeczce p. t. „Za w olność  i lud".



i o P R O M Y K N. 2.

„R ozpoczęła  się rzez bezbronnych... Pijane 
w ojsko  strzelało, rąba ło  pałaszami, roz trzask i­
w ało  głowy rannych o kamienie. Lud w pogar 
dzie śmierci, nie b ro ­
nił się. Dzieci nawet 
kona ły  mężnie z ok rzy ­
kiem: „Niech żyje P o l­
ska  !“ Wtedy to  — w 
dzień ów  męki — ofi­
cer rosyjski, Po tapów , 
z łam ał szpadę i cisnął 
ją ze wzgardą w twarz 
swoim  z w ie rzn ik o m ;
— wtedy żyd Landy 
pochw ycił  krzyż, wy­
mykający się z p o rą ­
banych rąk kap łana  
i w zniósł w ysoko  znak 
męki nad um ęczony­
mi ; — wtedy krew 
niewinna zbluzgała h o j ­
nie ziemię wiosenną, 
co bujnych łaknie  ros, 
aby bujny wydać p l o n ;
—  wtedy pad ło  z na 
szej s trony 500 tru- ' 
pów...‘“

Ideał pow stan ia  i 
zrzucenia  gniotącego 
jarzma w obec takich 
czynów Rosy i oczywi­
ście coraz silniej, co- ^
raz goręcej p ło n ą ł  w
piersiach Polaków . Rząd rosyjski przemyśliwał 
tylko nad tern, jakby stłumić w narodzie polskim 
wzrastającą ciągle 
tęsknotę  do s w o ­
body. Wymyślił 
sp o só b  straszny.
Poniew aż m ło ­
dzież najgorliwiej 

szerzyła hasła  
sw obody, p o w o ­
ła n o  ró w n o cze­
śnie do  wojska 
wszystkich naj 
zdolniejszych i 
najzapaleńszych 

m łodzieńców .
P rzeznaczono  ich 
do tych pu łków , 
k tóre  stały na 
odległych grani 
cach Rosyi. M ło ­
dzież polska z ro ­
zum iała , że car 
chce ją z kraju 
wyrwać, że to  z a ­
mach nie na nią
tylko, ale na kraj cały. Z aw rzała  więc o b u ­
rzeniem, L uciekła w lasy i tam połączyła  się 
w oddziały, aby bronić się przed M oskw ą (rycina 
nasza przedstawia bój w lasach).

Było to  jaw nem  pow stan iem  przeciw Rosyi. 
Patryotyczny, tajny Komitet Centralny warszawski 
nazwał się wówczas Rządem N arodow ym . P o s ła ł

wałczącym  w lasy broń 
i dow ó d có w  i wydał 
odezw ę wzywającą n a ­
ród do broni. I naród  
us łuchał.  Pow stan ie  

trw a ło  osiem naście  
miesięcy, bywały czasy, 
że 35 tysięcy ludzi 
m ia ło  o n o  pod  bronią. 
Cały kraj, ziemia k r a ­
kow ska  i san d o m ie r ­
ska, podlasie  i lubeł- 
skie, Kurpie, Litwini i 
Żmudzini, wszystko za 
b ro ń  chwyciło i wal 
czyło z boha te rs tw em  i 
zaparciem  się siebie 
niezrównanemu Myśl o 
tern, że Polska  i lud 
wolnymi być mogą, 
była każdem u droższą 
nad życie i dla tej m y­
śli sk ładano  własne 
życie w ofierze. Każda 
wygrana bitwa nap e ł­
niała naród  zapałem  

■ i szczęściem t żadna 
przegrana  nie z łam ała  

^  . ducha  A przegrane
były pew ne zgrozy. 

Rosya uchwyciwszy ofiarę przem ocy swojej p a ­
stwiła się nad nią. Najdzielniejszych dow odców

P O C H Ó D  NA SYBIR.

naszych, ludzi o wielkiej duszy i wielkiem bo- 
, haterstwie wieszali M oskale na szubienicach.

Po  ośm nastu  miesiącach bohaterskiej walki, 
1 po  utracie najdzielniejszych wodzów, wyczerDały

i
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się nasze siły w ojenne, coraz  częstsze były zwy­
cięstwa Moskali, coraz straszniejsze ich znęcania 
się nad zwyciężonemi, coraz częstsze pochody  na 
Sybir, takie jakie przedstawia rycina.

Choć upad ło  powstan ie  jem u lud wiejski 
w Królestwie zawdzięcza zniesienie pańszczyzny 
i uznanie w ch łopach  wolnych obywateli kraju 
równych w obec  praw a m ieszczanom  i szlachcie. 
T ego  rozporządzenia  pow stańczego  Rządu N a ro ­
dow ego car nie śm iał cofnąć, w obaw ie przez 
rewolucyę ludową.

fiisforja książki skulnej.
lioclłitg  E l le n  K ey .

Hosenne s łońce  ośw ietla ło  jasno  p ra ­
cownię profesora . Zazierało  do każ­
dego kąta i wciskało  się naw et do 

ogrom nych  szaf napełn ionych  książkami. Wszędzie 
do ko ła  pan o w a ła  radość  z p o w o d u  daw no nie­
widzianego gościa, tylko w jednej szafie spokój 
i wesele zam ąciła  m ała  sprzeczka. Kilka nowych, 
wspaniale opraw nych  to m ó w  z pogardą  patrzyło 
na starą, i zniszczone; i niezbyt czystą książkę 
szkolną. Już  od dawna trapiła  je myśl, że p ro ­
fesor znacznie częściej zbliżał się do tej p o ta r ­
ganej książki niż do  nich. Nietylko to, ale p a ­
trza ł na nią wzrokiem  pełnym  miłości, podczas 
gdy im dostaw ało  się tylko obo ję tne  i p rzelo tne 
spojrzenie. N ow e książki zaczęły się odsuw ać od 
swej potarganej towarzyszki, w skutek tego p o trą ­
cały inne i na  całej pó łce  p o w sta ło  zamieszanie. 
S tara  książka, widząc co się święci, odezw ała  
się w tę  s łow a :

—  Żal mi, że wzbudziłam w was tyle przy­
krych uczuć i myśli. Sądzę jednak, że p o s tę p o ­
wanie wasze wypływa raczej z n ieświaaomości 
niż ze złej woli. Pozwólcie mi zatem, abym wam 
opow iedzia ła  koleje swojego  życia, a wówczas 
będziecie pew no wyrozumialsze dla mnie, a m o ż e  
też pinie polubicie.

Książki zrazu s łuchały  niechętnie, po tem  
z coraz większą ciekawością, aż wreszcie z u p e ł ­
nie zapom nia ły  o  gniewie. A s ta ra  książka szko l­
na m ówiła  co n a s tę p u je :

— Nie będę wam  opow iada ła  o  tern, jak 
pow sta ł  papier moich kartek, co się działo ze 
m ną w drukarni i u introligatora. Jes t  to p rze­
sz łość  w spólna  nam  wszystkim i zbyt dobrze 
wam znana. Zacznę historyę m ojego  życia od 
dnia, w k tórym  jako  „Podręcznik  bo tan ik i11 zn a ­
lazłam się za oknem  księgarni. Byłam u rad o w a­
na sw ojem  now em  życiem, pa ła łam  chęcią p o ­
znania wszystkiego, co się do k o ła  m m e działo,

a dobre  nadzieje na przyszłość nie opuszczały  
mnie ani na chwilę. Nie d ługo  trwała niepewność 
co do m ego przyszłego losu. D o  sklepu wszedł 
wesoły, jasnow łosy  ch łopak , zażądał botaniki dla 
niższych klas i z radością  znalaz łam  się w jego 
ręku.

W krótce po tem  zauważyłam , że jes tem  na 
wsi. P ozna łam  to  po zapachu  powietrza, p rze­
siąkniętego wonią  łąk  i kwiatów polnych. Łąki 
te widziałam przez o k n o  izby szkolnei, gdzie 
mój m łody  właściciel pob ie ra ł  pierwszą lekcyę 
botaniki. N auka szła mu doskonale . Ł a tw o  p a ­
miętał nazwy znanych mu roślin i zachwycał się 
rycinami. Ody w rócił ze szkoły  pokazyw ał mnie 
z dum ą każdem u z osobna, nie om inąwszy na 
wet wielkiego , kudłatego psa, a w nocy po łoży ł 
pod  p o d u s z k ę , aby lepiej zapamiętać z a ­
daną lekcyę. Na drugi dzień przyzwyczaił się 
już do mnie i mniejszą już mu spraw iałam  ra ­
dość. A gdy po tem  trzeba było pamiętać pręciki, 
słupki, podziały roślin itp. rzeczy, przesta ł  mnie 
wogóle  lubić. „Nudna, nieznośna botanika" 
w o ła ł  raz po  raz, gdy się miał wyuczać zadanej 
lekcyi. Sm uciło  mnie to  bardzo, bo  lubiłam 
chłopczyka i chciałam działać na jego pożytek 
wedle sił i m ożności.  Zam iast tego leżałam nie­
raz całemi dniami za szafą lub pod łóżkiem, a 
podczas wycieczek botanicznych leżałam 
w lesie wśród bo ró w ek  lub malin, k tóre  mój 
m ały właściciel z zapa łem  zajadał. Taki tryb ży­
cia bardzo źle w pływ ał też na mój wygląd. Nie­
daw no  jeszcze nowa i jaśniejąca, m ia łam  już na 
sobie widoczne ślady zniszczenia. Pew nego razu 
podczas wycieczki botanicznej w pad łam  do wody, 
a gdy mnie nauczyciel wyratował, odczułam  ra ­
czej żal niż radość.

Nie odczuw ałam  już radości i nadziei na 
przyszłość. Z n u żo n a  byłam bezcelowym trybem 
życia i przygnębiona m nogością  łez, k tóre  p rze ­
lewał n ad em n ą  mój w esoły  zazwyczaj właściciel.

Nagle zmieniło  się wszystko. C hłopczyk m iał 
przerwać naukę i poświęcić się zaw oaow i m a ry ­
narza. Gdy się o  tern dowiedział, podrzucił mnie 
z radości w górę  z aw o ła ł :  „Bądź zdrow a stara 
nudziarko ! Szczęście, że już nie m am  potrzeby 
oglądania ciebie, a teraz żegnaj mi!...“

Wyleciałam oknem , kartki m oje  rozsypały 
się na wszystkie strony, tak że mały o g r o ­
dniczek tylko, k tóry mnie podjął z trudem  m ógł 
znowu przyprowadzić  do  porządku.

—  Widzę, że oczy ci się świecą do  tej stare 
książki, jakby do ciastka — rzekł m ój właściciel dc 
m ałego  ogrodniczka, bo widział przez okne 
jak skwapliwie malec kartki zbierał. — Jeżeli c 
to  taką przyjem ność  sp raw ia ,  zatrzymaj ją sobie 
a ja ci jeszcze parę innych rzucę.— I w yrzucał je 
dną książkę za drugą, a ogrodniczek wszystkie 
troskliwie zbiera* i zan iós ł  do  sw ojego  bieelnegc 
mieszkanka. N iósł nas w rękach z taką miłością 
jak się nosi istoty ukochane i żywe, tak  jak 
nieraz potem  widywałem, że nosił  swoje m ło d ­
sze rodzeństw o. Późnym  wieczorem po dzienne
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robocie  roz łożył nas wszystkie d o k o ła  siebie 
i z rozjaśnioną twarzą zatrzymywał się długo 
nad każdą kartką.

O dtąd  rozpoczę ło  się dla mnie zupełnie  n o ­
we życie. C h łopak  pa ła ł  o g ro m n a  chęcią wiedzy, 
a szczególnie um iłow aną  nauką  była mu właśnie 
botanika. Lecz bardzo  rzadko  tylko m ógł dorwać 
się k s iążk i , bo przez cały dzień p racow ał 
ciężko. W ieczorami dopiero , w zimie przy odb la­
sku palącego się pod  kuchnią ognia, a w lecie 
o szarej godzinie, m ógł choć trochę zająć się tern 
co go  najwięcej pociągało . Najprzyjemmejszemi 
dla niego chwilami bywały niedzielne popo łudnia ,  
szczególnie w lecie. Wówczas szliśmy w las, 
w us tronne miejsca pełne mchu i paproci, gdzie 
szumiały pow ażne świerki i s łodkie  unosiły  się 
wonie. Albo też podążaliśmy nad brzeg jeziora, 
gdzie ch łopak  najchętniej k ładł się na ziemię, bo 
miał o b o k  siebie bogatą  roślinność  łąki, a u stóp 
błękitne, szumiące fale. Wówczas już nie padały 
na mtiie, łzy złości i niecierpliwości, alewszystkie 
kwiaty lasu, łąki i wybrzeża rozkładane bywały 
naprzem ian  na m oich kartkach. Gdy widziałam 
staran ia  m ego właściciela, aby żywe twory 
przyrody podciągnąć pod działy ustanow ione 
przez uczonych, gdy p rzekonałam  się, że na 
treść m oją z łożyły się badania wielu myślicieli, 
nabra łam  wielkiego szacunku dla siebie. T aki sam 
szacunek miał też i dla mnie mój m łody  właści­
ciel, a nadto  także tkliwą czułość,, jak wobec 
istoty żywej.

Minęło kilka lat. Było to jednej niedzieli po 
południu. Prom ienie  słoneczne paiiłyziemię swym 
żarem  tak, że kom ary  nawet nie miały sił do 
wiecznego tańca w kó łko  pod olchami nad je 
ziorem, gdzieśmy się rozłożyli obozem  wedle 
swego zwyczaju. Tutaj niespodzianie odnalazł 
nas proboszcz  wioski i prosił  aby go  przewieźć 
na drugi brzeg jeziora. C h łopak  przygotow ał 
łódkę, a gdy wsiadał, wziął mnie naturalnie ze sobą. 
To zw róciło  uwagę proboszcza, który zdziwiony 
zapytał co to za książka. Gdy mój właściciel p o ­
kazał mnie i opow iedział skąd mnie dostał, p ro ­
boszcz zaczął go wypytywać o  najrozmaitsze 
rzeczy i był ogrom nie  zdziwiony jego trafnemi 
odpowiedziami. Przez d ługą chwilę pogrążył się 
w głębokiej zadumie, a po tem  przem ów ił słowam i, 
które  mnie przejęły dreszczem ra d o ś c i : „Ty mu 
sisz koniecznie pójść  na studya, a ja postaram  
ci się być p o m o c n y m 11.

Tego wieczora łzy radości po raz pierwszy 
spłynęły  na m oje  zniszczone kartki, a ch łopak  mnie 
tak m ocno  przycisnął do p ie r s i , iż czułam bicie 
jego serca, któ re  rozgrzało  mnie i przejęło  do g ł ę b i : 
„To tyś wszystko u c z y n i ła !“ szepną ł  z wdzię­
cznością, choć ja inaczej myślałam o  tern. Przez 
cały czas nauki szkolnej towarzyszyłam m em u 
przyjacielowi i byłam szczęśliwą pom im o, że nie 
m óg ł się ciągle m ną  zajm ować, bo miał teraz 
bardzo wiele innych książek. W śród nauki ęzas 
mijał p rędko  i ledwie opam iętaliśm y się gdy w ła ­

ściciel mój ukończył g im nazyum  i wstąpił na 
uniwersytet.

Teraz  m usia ł już sam  zarabiać na siebie i to 
znaczyło, że całe dni trawił na nauczaniu innych 
a noce spędzał nad książką k ładąc się spać tylko 
p rzym usow o wówczas, gdy mu wychodziła nafta 
i nie miał jej za co kupić. Czasami p o k a ­
zywał się na ulicy tylko o  zm roku  z p o ­
wodu braku porządnego  ubrania, a jadał często 
tylko raz na d z ie ń ; w zimie m arz ł w źle o p a lo ­
nym poko ju  i dlatego nieraz widywałam jak o p u ­
szczała go o tucha  i wiara w lepszą przyszłość. 
Może to  myśl n ierozum na, ale zdaw ało  mi się 
w ó w c z a s , ' że n iek tó ie  nieśmiertelne czyny w o jen ­
ne m ale jąw obec tak iegoc ichego  bohaterstw a, w obec 
tych długoletnich usiłowań, aby wniknąć w tajniki 
przyrody i przedstawić je ludziom na pożytek. 
Jakże cierpiałam w ów czas z m łodzieńcem , cier­
piałam s tokroć  bardziej, bo mu nic pom ó d z  nie 
m ogłam . Z na ł  mnie już wtedy tak dobrze jak 
ja znam  sam a  siebie. P o rów nyw ałam  z goryczą 
los bogatych próżniaków , pędzących wygodne 
życie i przyszłam do  przekonania , że na świecie 
nie wszystko jest tak jak należy. Jeszcze raz je­
dnak los pozw olił  mi przysłużyć się m em u d r o ­
giemu przyjacielowi. P ro fesor  botaniki sam przy­
szedł raz do nędznego mieszkania studenckiego, 
bo chciał się porozum ieć  w sprawie lekcyi dla 
swoich synów. Poniew aż m łodzieńca  nie było 
w dom u, p ro fesor  chciał odejść, zobaczył mnie 
jednak ro z ło ż o n ą  na stole i za in teresow any za 
trzym ał się nad przypiskami poczynionymi ręką 
mego właściciela. Gdy ten właśnie wszedł zaczął 
p ro feso r  go wypytywać, czy on  pisał te uwagi, 
gdyż są to  spostrzeżenia  bardzo ważne . nowe. 
O biecał też postarać  się o zajęcie bardziej o d p o ­
wiadające zdolnościom  młodzieńca, niż całodzien­
ne bieganie za lekcyami.

P o  kilku latach m ój przyjaciel zos ta ł  d o k to ­
rem, a jeszcze w kilka lat później m ło d a  zona  
now o m ianow anego  pro fesora  umieściła  mnie 
na h o n o ro w em  miejscu, na k tórem  się jeszcze 
teraz znajduję.

Wy moi przyjaciele nie mogliście oczywiście 
wiedzieć skąd mi się tyle zaszczytu dos ta ło  
w udziele. Teraz jednak gdy mię już dobrze zna 
cie, będziecie z pewnością  mieli w yrozum iałość 
dla mojej s tarości i brzydoty. Nie będziecie za 
zdrościli mi czułych spojrzeń, którymi obdarza  
mnie żona  profesora, ilekroć porządkuje biblio­
tekę, ani też gdy pokazuje  mnie zdum ionym  mai 
com i nazywa „najlepszym przyjacielem11 ich ojca. 
Najmniej jednak będziecie chyba czuli zawiści gdy 
mój właściciel bierze mnie do ręki, nie po to  aby 
czytać to co we mnie napisane, ale to  co znaj­
duje między mymi wierszami. Powiada, że teraz 
uczę go większych mądrości niż kiedykolwiek, 
że uczę go - -  p r z y p o m i n a ć  s o b i e ;  przy­
pom inać  sobie w ten sposób , że w spom a.en ia  
własnych walk nie czynią go  zarozum iałym , ani 
nie straszy go przyszłość, choćby się najbardziej
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ciem no  zapow iada ła ;  p rzypom inać  sobie  w ten 
sposób , by w nieszczęściu nic tracić nadziei, a 
w szczęściu nie zapom inać  wdzięczności.

Stara  książka umilkła. S łuchacze n ieśw iado­
mie coraz bliżej garnęli się do w zgardzonego 
przed chwilą sąsiada i szeptały szczerze: „Dzię­
kujem y ci — i p rzebacz11.

Wszystko się więc u spoko iło ,  a ludzie k tó ­
rzy w krótce zabrali się do swoich zajęć, nawet 
nie przeczuwali, że w tym sam ym  poko ju  ro ze ­
g ra ła  się dziś walka i odniesione  zos ta ło  zwy- 
cięztwo.

Tadsusz RogcMc.
Polska  m iała  bardzo wielu 

dzielnych b o ha te rów  i s ła ­
wnych m ężów, którzy wiedzę 
swą lub życie poświęcali dla 
ojczyzny. Ż adnego  jednak tak 
bardzo nie ukochaliśm y wszy­
scy, jak właśnie T adeusza  K o­
ściuszkę. Dlaczego z pom ię  
dzy wielkich i sławnych P o ­
laków, KościuszKo jest naj­

bliższym sercu naszem u ? Aby m ódz odp o w ie ­
dzieć na to  pytanie, trzeba najpierw poznać  
dobrze życie i czyny Kościuszki, a także przy­
pom nieć  sobie to  w szystko, co  się wtedy 
w Polsce działo.

Tadeusz  Kościuszko już jako m łody  ch łopak  
uczuł w sobie gorącą  chęć pracy dla kraju. 
Z książek łacińskich, k tóre  czytywał w kolegium 
jezuickiem w Brześcu, na Litwie, po zn a ł  b o h a te r ­
skie czyny s tarożytnych Rzymian, ich odwagę 
w boju i ła tw ość  poświęcania  własnej osoby  
i w łasnego  szczęścia dla dob ra  ojczyzny. Kościu­
szko m arzył o  tych boha te rach  dniem i nocą, 
a także o  tern, by dać kiedyś sw ojem u Krajowi 
takie sam e dow ody  miłości, poświęcenia i odwagi. 
Jeszcze bardziej spo tęgow ały  się w nim te szlache­
tne uczucia podczas  pobytu w wyższej szkole t.zw. 
K orpusie  Kadetów w Warszawie, gdzie kształcił 
się na oficera. W szkole tej, zw racano  uwagę 
nietylko na naukę, ale s ta rano  się wszczepić 
w m łodzież to  przekonanie , że wykształcenie 
jest tylko przygotow aniem  do pracy dla dob ra  
i pożytku innych ludzi, dla kraju całego. Aby 
tern skuteczniej m ódz po tem  służyć ojczyźnie 
wyjechał Kościuszko na dalszą naukę do  Fran- 
cyi i wrócił po  kilku latach do kraju jako  wy­
kształcony inżynier wojskowy.

Były to  w ów czas bardzo  sm utne  czasy dla 
kraju. Gdy Rosya, P rusy  i Austrya dokona ły

pie rw szego  rozb io ru  Polski 1772 r.) cały n a rć d  
p o p a d ł  w rozpacz, beznadziejność i obo ję tność  
na wszystko. Nie było  w tern nic dziwnego. 
Wielkie nieszczęścia działają w ten sposób . Jeślj 
się nieraz zdarzy, że człowiek straci ukochaną  
osobę, ojca, brata lub serdecznego przyjaciela, 
to  w ów czas zaaje m u się, że bez niego nie ma 
p o co  żyć na św iec ie ; ręce mu opadają  i ogarnia 
go beznadziejność i niechęć do  wszystkiego. 
A Polacy wtedy stracili nietylko wielką część 
kraju (dzisiejsza Galicya dosta ła  się wówczas pod 
panow anie  ausiryackie), lecz także tysiące braci 
swoich, którzy poszli pod  obcy, wrogi dla nich 
rząd. Dlatego też na razie opuściły  ich wszelkie 
lepsze nadzieje na przyszłość i dlatego nie chwy­
cili za broń, aby na polu bitwy pomścić wyrzą­
dzone im krzywdy.

W tych czasach ogólnego  zniechęcenia, Ko­
śc iuszko  nie m ogąc bić się dla ojczyzny, zwrócił 
się w inną stronę, gazie właśnie w imię w o ln o ­
ści toczono  wielki bój. Za  m orzem , w Ameryce 
pó łnocnej ludność, żyjąca dotychczas pod p a n o ­
waniem angielskiem, była z tych rządów  bardzo 
n iezadow olona. Postanow iła  tedy uwolnić się od 
panow ania  angielskiego, zdobyć sobie zupełną  
n iezależność i żyć w swobodzie  według w ła­
snych praw, niesłuchając obcych nakazów.

D o  Ameryki spieszyli na p o m o c  wszyscy 
ludzie, dla których sp raw a wolności była jakby 
ich w łąsną  sprawą. Takim też był Kościuszko. 
Choć Am eryka leżała za m orzem , a mieszkańców 
jej nie zna ł  wcale, to jednak K ościuszko wiedział, 
że oni walczą o  rzecz najdroższa każdemu czło­
wiekowi, o wolność, sw obodę  i niezależność 
i dlatego zaciągnął się w szeregi armii a m e ry ­
kańskiej.

KościuszKo walczył w Ameryce przez siedrri 
lat i wsławił się szczególnie przy budowaniu  
szańców  i fortec, w czem jako  inżynier przedewszyst- 
kiem celował. Am erykanie polubili go też niezmier­
nie, nietylko za jego odwagę w boju, ale także jako 
człowieka nadzwyczaj sk ro m n eg o  i pe łnego  s ło ­
dyczy. Wszystko cokolwiek robił, uw ażał jako  
wypełnienie obow iązku, w czem nie widział p o ­
wodu do  przechw ałek I u d  do wywyższania śfę 
ponad  innych. Był dobrym  i uczynnym dla 
wszystkich ludzi, bez względu na ich s tanow isko 
lub pochodzenie . O tacza ł sw oją op ieką  nawe 
tych Anglików, k tórych wojska am erykańsku  
wzięły w niewolę i dzielił się z nimi swoją sk ro m n ą  
pensyą. Uważał bowiem , że wszyscy ludzie są 
braćmi, więc cnoć p ro w ad zo n o  wojnę przeciwkc 
angielskiemu uciskowi, to  jednak nie m iano  ża ­
dnego pow odu  do nienawiści w obec  każdegc 
Anglika z osobna .

Amerykanie umieli ocenić wielkie zasługi 
Kościuszki i d latego mianowali go  genera łem  
obdarzyli majątkiem ziemskim i ozdobili dzielnt 
pierś jego najwyższym orderem , k tórym  ro zp o : 
rządzali. (D. c. n.)
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Zcir ziemi.

'z y  nie dziwiło W as nigdy, że chociaż 
w zimie zam arzają  rzeki i stawy, i je­
z iora  i sadzawki, to  źród ła  nie zam ar­
zają nigdy? Skąd się biorą  ź ró d ła ?  Pod  

ziemią grom adzi się w o d a?  Tw orzy  tam  p o d ­
z i e m n e  r z e k i  i s t a w y  zasilane w odą  de­
szczową, k tó ra  przez ziemię przesiąka. Od miej­
sca do miejsca to ru je  sob ie  ta w oda  d rogę  szcze­
linami w ziemi i wypływa na wierzch —  to 
ź r ó d ł o .

Jeżeli ź ród ła  nie zamarzają, to  i w o d a  pod 
ziemią nigdy nie zam arza?

Pewnie że nie. W głębi kilku już m etrów  
pod  ziemią, nie czuje się już zm iany tem peratury . 
Czy zima czy lato, s ło ta  czy pogoda  — zawsze 
tam  jednakow o  ciem no i ch łodno . Zejdźm y niżej, 
nie na kilka lub kilkadziesiąt, ale n a  kilkaset ty­
sięcy m etrów  w głab ziemi — choć dotąd żaden 
górn ik  tak daleko me do ta r ł  — jakoś cieplej się 
być z d a j e ! Z s tąpm y niżej jeszcze — coraz cie­
plej i cieplej.

Im dalej tern goręcej — żar nie do wytrzy­
mania, jak w kuźni. — Zbliżamy się do wielkiej 
kuźni natury. Ziemia rozpływ a się, kamienie 
m iękną i rozpływ ają  się — wszystko wre, wszystko 
k i p i —  pow staje  jedna wielka o g n i s t a  i p ł y n n a  
masa, przerażająca swoim  ogro m em , swoim ża­
rem  i siłą.

Fale ogniste to  spoKOjnie płyną, to miotaią 
się o  o p o k ę  stwardniałej sk o ru p y  ziemskiej. Nie­
kiedy rozbijają ją, roz łupu ją  — a wtedy ognista 
fala w pada  w tę szczęlinę i pnie się w niej coraz 
wyżej i wyżej. Często ustaje w po łow ie  drogi 
swojej, jakby jej sił b rak ło  do dalszego pochodu , 
ale nieraz, aż do powierzchni ziemi dociera i tu 
rozp ływ a się po  łąkach i polach, paląc wszystko 
swym żarem, szerząc pożogę  i spustoszenie... T o  
l a w a  a miejsce z k tó rego  wypływa -  to  w u l k a n .

Dziwnie groźnie wygląda taki wulkan. Wy­
obraźcie sobie  górę  s tożkow ego  kształtu — a u góry  
stożek ten ścięty. Wejdźmy na szczyt — przed nami 
otwiera się o tch łań  og rom na , bezdenna — to 
k r a t e r ,  p rzepaść  jak lejek wyglądająca. Z jej głębi 
bucha lawa, dym i p o p ió ł  rozżarzony  —  cały 
deszcz ognisty, k tóry w ybuchowi lawy zwykle to ­
warzyszy.

Lawa jest tak gorąca, że kaw ałek  żelaza 
w mgnieniu o ka  się w niej roztopi.

Słyszeliście zapew ne o  s trasznem  nieszczę­
ściu , k tóre  przed trzem a laty niespełna, nawie­
dziło m ieszkańców francuskiej wyspy w Ameryce, 
Martiniki. — Tam  w ybuchł właśnie wulkan o g ro ­
m ny i najniespodzianiej wświecie, zniszczył plorjy 
i dobytek całej ludności. Kilka godzin wystarczyło, 
by najzamożniejszy człowiek sta ł  się nędzarzem  — 
szczęśliwy, jeżeli uszedł z życiem z tej walki roz ­
hukanych żywiołów.

Z a  czasów  rzymskich, p o d obny  wybuch w ul­
kanu W ezuwiusza zasypał daw ne m iasto  Herku. 
lanum  i P o m p eę .  Częściej zdarzały się mniejsze 
wybuchy wulkaniczne, k tóre  zalewały lawą naj­
bliżej p o ło ż o n e  po la  i nie wyrządzały tak o g ro ­
m nego zniszczenia i szkody.

Myślicie, że przez o tw ó r  krateru m ożnaby  
zajrzeć w głąb ziemi ? W ydaw ałoby się to  tak 
pros tem  — wchodzi się na szczyt wuhcanu, staje 
się nad jego brzegiem i patrzy do środka. P ra ­
w d a ?  Rozumie się, że jak d ługo  wulkan wy­
bucha, nie m ożna  się zbliżyć do niego. Ucicnł 
wreszcie, już się lawa nie leje, już p o p io ł  się nie 
sypie. S tajem y na szczycie -  a tu przed nami 
zam iast otwartej, olbrzymiej dziury, k tó rą  zaglą 
dnąć chcemy w głąb ziemi, tylko sm utna , p o s ę ­
pna, czarna przepaść krateru ! Kanał, k tórym lawa 
podchodziła  zam kną ł się. P o  części za tkała  go 
lawa, k tó ra  pod  koniec wybuchu nie doszedłszy 
do  powierzchni ziemi, zgęstniała i zastygła we 
wnętrzu kanału. Po  części zawaliły go  kamienie 
i skały, staczające się z krateru i p rzesypał go  p o ­
piół. Gdy nowy wybuch nadejdzie, nowa, świeża, 
ognista lawa wyprze i wyrzuci kraterem  tę zaporę .

Taki wulkan, który od czasu do  czasu wy­
b u ch a ,  nazywa się w u l k a n e m  c z y n n y m .  
W E urop ie  m am y dwa wielkie czynne wulkany 
Wezuwiusz we W łoszech i E tna na Sycylii. O b y ­
dwa, jak wszystkie wulkany p o ło ż o n e  sa niedaleko 
brzegu morza.

Dawniej, gdy sk o ru p a  ziemi była cieńszą, 
o  wiele częściej w ybucnały  na niej wulkany. 
A m ów ię o  czasach przedhistorycznych, na kilka 
milionów, m oże  na kilka miliardów lat temu, 
o  epoce  tak dawnej, że wyobrazić sobie  nawet 
nie um iem y kiedy to  się działo. Jeszcze dawniej 
remu nie było wcale w ulkanów , bo me istniała 
wcale sk o ru p a  ziemskia. Cała  ziemia, tak jak dzisiaj 
jej wnętrze —  była jedną ognis to-p łynną masą.

W ulkany dawniejsze spo tykam y dziś jeszcze, 
ale są  o n e  już w y g a s ł e ,  to  znaczy, że niudy już 
nie wybuchają. Dawniej i o n e  były po łożone , nad 
brzegiem m orza  ale m orze  to  — cofnęło  się, 
lądy zmieniły swe kształty, jedne zanurzyły  się 
pod  wodę, drugie wyłoniły  się z pod  fal. Bo 
w przyrodzie widzimy przem ianę ciągłą, choć po 
wolną i na  p o z ó r  nieznaczną. Z roku  na rok, 
z wieku na wiek jr.st o n a  nieuchwytną — olb rzy­
mią jednak  w ciągu m ilionów lat.

Na przemiany te patrzą  s tarodaw ne, wystygłe 
wulkany, k tóre  spo tykam y w śród  wszystkich p ra ­
wie gó r  ziemi. 1 w Tatrach znajdują się takie za ­
bytki s tarodaw nej przeszłości ziemi naszej, a M or­
skie O k o  jest niczem innem, jak w odą  n ag ro m a­
dzoną  w kraterze dawniej czynnego wulkanu.

E. B. L.
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Sen czy jawa?
napisała Tuberosa.

_A_ IKI T  X.

SCENA 1.
(O gród  oświetlony lampionami. Wieczór.)

(Irena wchodzi).
Irena (ubrana  w białą suknię  powłóczystą, 

v ko ron ie  na głowie, w p u rpu row ym  płaszczu, 
z berłem) Ha ha h a ! D oskonale  jestem u b r a n a ! 
Z  pew nością  mnie nie poznają! (Siada na zrębie 
drzewa, ubranym  w kwiaty, niby na tronie).

SCENA II.
Irena, Jadzia, Klara i Zosia.

(Jaazia, Klara i Zosia  w chodzą  jedna za drugą, ubrane 
fantastycznie, w rękach różdżki z kwiatów. Nie widzą 

początkowo siedzącej w kącie, na tronie, Ireny).
Klara:

Więc jesteśmy z bajki wróżki 
Znam y wszystkie leśne dróżki 
Jaki tutaj spokój święty... (Ogląda się). 

Jadzia (idąca za  n i ą ) :
O g ró d  cały jak zaklęty,
Wszystko jak w bajki krainie 
Gdzie życie w śród  czarów  płynie. 

(Zakrywając ręką oczy).
Światła lśnią, aż rażą oczy,
Cały ten obraz  uroczy,
Sprawia pokój, radość  duszy.
Wietrzyk lekko drzewem ruszy...

Zosia:
Cicho... jakby po s ia ł  makiem...

Klara (staje — ro zm arzo n a  — patrząc do g ó r y ) : 
A c h ! Chciałabym być ptakiem...
By przelecieć wszystkie światy 
Zaczarow ać  a rzew a — kwiaty..,
Żyć wśród  śmiechu i w eso ło  
I rozsiewać czary w koło...

(Podczas tego Jadzia spostrzega  Irenę; f_ trzy  przez 
chwilę zdumiona, nieznacznie skinie na Zosię. Obie 

stoją chwilę bez słowa, wpatrzone w królewnę.)

Jadzia (ocknęła  się, chwyta za  ramię Klarę, p rzy­
ciąga ją) •

Patrz... p a t r z . ,  w idzisz? cud!
Kla-a (c ic h o ) :

Siedzi taka b lada  —  cicha...
Tylko czasem sm utno  wzdycha...

(I rena  powoli podnosi się).
Z osia:

Wstaje... niby jaki cień...
T o  dopraw dy czarów  dzień!

Irena (chodzi powoli, z g łow ą spuszczoną, sm u ­
tno  m ów i):

O to  ja jestem zaklętą królewną.. 
W spom nienia  moje, są  p iosenką  rzewną.

W ydarta ojcu już w wczesnej m łodości,
Z  pow odu  straszne] czarownicy złości, 
Siedzę tu sam a w zaklętym ogrodzie,
1 żyję tylko o  chlebie i wodzie.
Zdała od świata. (G w ałtow nie.)  Berło  mi

[wydaHa
Wzięła mi władzę — z dom u w yparła  
A ja tu biedna chodzę i płaczę (płacze).

(Po  chwili)

Nie cieszą unie ni kwiaty... ni drzewa,
Ani ten ptaszek, co w gaju śpiewa...
I łez — i żalu pełne  moje ży c ie !
I nikt też nie wie, gdzie moje ukrycie 
I gdzie mnie szukać mają.

(Ukrywszy twarz w dłoniach chodzi smutna.) 

Jadzia:
T o  z łudzen ie?  sen ? czy ja w a ?
Tak na bajkę coś zakraw a!
Żywa tu przed nami staje 
K rólew na — o której we śnie 
Ledwie marzyć śm iałam  wcześnie...

Z osia :
Czarownica ją wygnała!
Dawniej be r ło  w ręku miała,
Dzisiaj biedna, chodzi, płacze 
I wiedzie życie tułacze.

Klara:
Więc Irena słuszność  miała,
Kiedy zawsze przypuszczała,
Ze istnieją w świecie czary,
Że to  prawda, a nie ma^y!
Myśmy ją p rzekonać  chciały,
Że bajki zawsze kłamały,
Dziś, widzimy tu dowodnie  
O ne  z praw dą  idą zgodnie 

Jadzia :
Więc Irena s łuszność  miała...

Zosia (ciszej):
Więc Irena s łuszność  miała...

SCENA 111.
Też sam e, Tadzio, lgnaś, Bolek.

(Ubrani jako karzełki, mają  długie siwe brody, z poch o ­
dniami jeden za drugim).

Tadzio (pierwszy): Hi hi hi!
Bolek (d ru g i) : Ha ha h a !
Ignaś (trzeci): Hi, hi, hu, hu, he, he, hc , ho, ha!

(O taczają  Irenę, chwytają tren jej płaszcza).

Irena (p rz e s tra sz o n a ) : Kto to ? (stoi przerażona).
Jadzia, Klara i Zosia: Kto to ?
Tadzio, lgnaś i Bolek: Ha ha ha!..
Jadzia:

Czy to pazie są królewny,
Co ko ro w ó d  wiodą śpiew ny?

Klara:
Zzy chochliki to  zaklęte 
iVraz z swą panią  tutaj w zięte?
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Z osia :
Czy to m oże  krasnoludki,
C o  zajm ują skryte budk i ?

K lara:
Co to ? kto to  ? ja się boję !! !

Jadzia:
Et co też tam, k to  tu s t o i !
Kiedy bajka, w bajkę wejdźmy,
1 w świat m arzeń całkiem przejdźmy. 
B aw m y się - -  tańczmy w eso ło ,  
Rozsiewajmy czary w ko ło .

(Wszyscy z wyjątkiem Ireny).
Pędźmy, lećmy w k o ło  — w koło .

(Przez  chwilę tańczą).
(Biorą się za ręce wszystkie trzy, splatają  różdżki 

i tańczą).
Tadzio, Egnaś i Bolek (odbiegają w bok) po 

tańcu.
Tadzio (do n ich): Jak  to  się sk o ń c z y ?
Bolek: M ożeby się p rzyznać?  
lgnaś: Nie, nie, nie.

( T a ń c z ą  podobnie jak dziewczynki, z pochodniami). 
Irena (przeciera oczy, op a r ta  o  drzewo, zdum io ­
na m ów i) .

Już  nic nie wiem! Śnię — czy m a rz ę ?  
Tutaj widzę stare  twarze,
M oże wróżki też prawdziwe 
Co śpiewają piosnki tkliwe,
Ja  też w bajkę w łożę duszę!
Z apom nieć  o  śwrecie m uszę !

(Bierze Jadzię  za rękę. Tw orzą  się pary*, tańczą  walca 
Mignon. P odczas  tego lgnaś biegnie w ko ło  i gubi brodę).
lgnaś: Tadziu! Bolek! Co mi się s ta ło !
Jadzia: lgnaś! Ha na !  to  to  są te chochliki. 
Irena (Zrywa b rodę  B o lk o w i) : A c h ! to  ty braci­

szku !
Klara, Jadzia i Z o sia : Braciszku ?
Klara: Irena !! !

(Wszyscy się śmieją).
Irena: Chciałyście wy mnie zwieść, a jednak, ja 
was zwiodła  !
Zozia: Skądżeś ty w iedzia ła?
Irena: P o d s łu ch a łam  was.
Jadzia i Klara: Jakieśm y nieostrożne.
Zosia: A c h ło p c y ?
Tadzio: A m yśm y podsłuchali was wszystkie 

cztery i wszystkim wam urządziliśmy n iespo­
dziankę.

Dziewczynki: D osk o n a le  się udało.
Jadzia (b iorąc pod ramię Irenę): Pójdź kró low o!

Siądź pod drzewem.
Irena: Chodźcie i wy chochliki.

(Pod drzewem tw orzą żywy obraz.)
KONIEC.

C i e k a w y  ^ n l c i y .

czasu gdy się opow iadan ia  p. Mateusza 
zaczęły, czekali Antek i T o m e k  na nie­
dziele z całkiem innem  uczuciem niż 

dawniej. Byli ciekawi dalszego ciągu, a prócz tego 
czuli się dojrzalszymi przez to, że zajmują się rzeczą, 
k tó ra  tak g łęboko  w życie ludzkie sięga. W nie­
dzielę o tej samej porze  jak poprzedn iego  tygodnia, 
bez um ów ienia  się nawet, zeszli się u Antka.

— Tatusiu, przyrzekłeś powiedzieć nam o  tern, 
dlaczego dziś nie wszystko jest w spólną  w łasnością  
ludzi, tak jak było dawniej.

— Zeszli się już nasi politycy — rzekł p. 
Mateusz do żony z d o b rotliwyrn uśm iechem . — 
A teraz malcy moi, wyobraźcie sobie, że żyjemy 
w tej prastare] grom adzie , w tym w spólnym , g ro ­
m adnym  dom u, o  k tórym  m ów iłem  W am zeszłego 
razu. Mieszkamy tam wszyscy, ja m am a i Kubuś 
z ko łyską  jest tam  i Marynia pełza na czworakach. 
M amy w tym g rom adnym  dom u swoją izbę, ja 
chodzę na łowy, upraw iam  wspólną  rolę i t. d. 
Jeżeli żyjemy wtedy, gdy g rom ady  ludzkie umiały 
już zrobić  ładne  ubranie, w ygodne sprzęty, to 
chodzimy w odzieży porządnej i m am y w naszej 
izbie jakieś meble. Ubrania i sprzęty jednak d o ­
m ow e służą tylko nam, i nie są w łasnością  zb io ­
row ą wszystkich. Należą do tej osoby , której 
s łużą. Im bardziej ludzkość się rozwija, tern wię­
cej wytwarzać umie rozmaitych sp rzę tów  i p rze­
dm iotów , tern większa budzi się u niej potrzeba 
rzeczy takich, których dawniej nie znano  Wiele 
rzeczy, k tóre  mają służyć albo do osobistego 
użytku jednego  człowieka, albo do użytku jego 
i jego najbliższej rodziny, staje się jego osobistą, 
albo jego rodzinną w łasnością. Z czasem te rze­
czy przechodzą dziedzicznie najczęściej na dzieci 
i w nuków  jego. Pola, łąki, lasy i p lony ziemi 
zostają jednak w łasnością  wspólną  jeszcze d ługo 
po  przejściu p rzedm iotów  osobis tego  użytku na 
w łasność  prywatną Nie wyobrażajcie sobie jednak, 
że sianowiły  o ne  w spólną  w łasność  całej ludzkości. 
„:W spólny“ o d n o s i ło  się tylko do jednego rodu, 
do jednej, spokrew nionej ze sobą  grom ady, zu ­
pełnie tak jak wspólnie pracują  i posiadają  m rówki 
tylko jednego m row iska i pszczoły tylko jednego 
i tego sam ego  ula. W obec ludzi innego rodu, 
albo innego szczepu, g ro m ad a  była u sp o so b io n ą  
w pro s t  w rogo , albo tez wykluczała ich z pod 
tych wszystkich praw, jakie przysługiwały cz ło n ­
kom  grom ady. Jestto  objaw, k tóry nie tylko 
zauwazyć się daje w społeczeństw ach zwierzęcych, 
ale po  dziś dzień w ludzkiem społeczeństw ie oąg le  
go  napo tykam y: „O bcokra jow iec11 nie ma dzisiaj 
żadnych p raw  w państwie i musi dla uzyskania 
ich postarać  się o  „obyw ate ls tw o“ tego państwa. 
C złonek  innej gminy nie m oże  dostać się do szpi­
tala, dom u  starców, kalek, ubogich i t. d., k tóre  
najczęściej tylko jednej gminie przysługują.
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W miarę jak grom ady  stawały się coraz li­
czniejsze, po trzebow ały  coraz większego obszaru  
ziemi dla siebie i skutkiem tego nieraz zawadzali
0 granice obcej g rom ady. Prócz tego im bardziej 
ludzie byli cywilizowani, im więcej znali i po trze­
bowali przedm iotów, im bardziej poznawali zna­
czenie i w artość ziemi i roli, tern bardziej obu- 
dzała się w nich chęć grabieży i chciw ość.-W zrost 
g rom ady  i obudzenie się tych instynktów wywołało  
najazdy grabieżne na obce ziemi, walkę z obcem  
plemieniem i wszelkie walk następstwa. A jak 
myślicie," jaką najważniejszą, najgłębsza zm ianę 
wojny te za sobą sp row adz iły?

—  Może poznanie  obcych zwyczajów? rzekł 
T om ek.

— Może utworzenie się rycerstwa? — dorzucił 
po głębokim  natnyśle Antek.

' —  Macie obydwaj racyę, ale nie są to względy, 
k tóre  nas najbardziej obchodzą. W o j n y  i w o ­
j e n n e  g r a b i e ż e  s p r o w a d z i ł y  nieznane 
dawniej n i e w o l n i c t w o .  T o  jest dla nas ważnem, 
gdyż z niewolnictwem po  raz pierwszy wychodzi 
na jaw silna, wielka niesprawiedliwość, różnica 
między ludźmi. Już nie posiadanie  wspólne, nie 
rów ność  zupełna  rządzi s tosunkam i ludzkimi, ale 
różnica niezm ierna dzieli ludzi, jakby byli s tw o­
rzeniami rozmaitych gatunków . Nawet nie pan
1 sługa stają przeciw sobie, ale p a n  i n i e w o l ­
n i k  t. j. człowiek, k tóry zupełnie nie ma sw o ­
body ani posiadania, ani żadnych praw w s p o ­
łeczeństwie. O daany  jest na łaskę  i niełaskę swojego 
właściciela, który go m oże kupić lub sprzedać zu ­
pełnie jak martwy przedmiot. Już to wskazuje na 
straszną grozę  tych s tosunków , że jeden człowiek 
stał się własnością  drugiego, jakby rzecz jaka. 
C hłopcy słuchali s łów  tych z g łęboką uwagą 
i z rozum ieniem  a Antoś zauważył.

— T o  było gorzej i smutniej niż jest teraz, 
Teraz jest podział na biednych i bogatych, na w ła­
ścicieli i robotników, ale to  przecież nie niewola.

— A jak to dziwne — rzekł Tom ek, że 
się stosunki tak zmnieniają jakoś sam e ze siebie. 
Była rów ność  i w spólne posiadanie i zmieniło  się 
na gorsze  sam o  — właściwie nikogo o  to  winić 
nie można. C. d. n.

Rozproszone nud\J. -
romienie s łoneczne  całymi strumieniami 

wciskały się do okazałej, pałacowej sali, 
lecz nie potrafiły rozweselić, ożywić 
twarzy obecnych. Począwszy od s tarego 

króla, siedzącego przy oknie — królewiczów — 
wystrojonych dam  pałacowych, starszych dw o­
rzan w perukach, a skończywszy na służbie, wszy­
scy byli i smutni i znudzeni.

Takim był król, jakżeż dw orzanie  mogli być 
innymi ? Wszak oczy wszystkich były skierow ane

jedynie w s tronę  gdzie siedział król. Lekarze 
nadworni badali go niezliczone razy, zapisywano 
mu najrozmaitsze lekarstwa, lecz on zniecierpli­
wiony, znudzony ich bezskutecznością rozkazał 
usunąć wszystkie lekarstwa.

Nagle obudziły dw orzan z tego odrętwienia 
dźwięki katarynki najzwyklejszej w świecie ka­
tarynki. Rzecz niesłychana, bo skąd m óg ł sit 
wziąć kataryniarz na podw órzu  pa łaco w em ?  1 ździ 
wienie i oburzenie  zarazem, m alow ało  się m 
wszystkich twarzach. Pow sta ł  pop łoch , jedm pa 
trzyli na drugich nie śmiąc przerywać w elkie 
ciszy, i nie wiedząc jak właściwie s o b L  poradzić 
Już zbliża ;.się • służący dc kataryniarza, w ten 
skinieniem ręki zatrzymuje go król.

Zajęła  króla  małpa siedząca na katarynce 
dokazująca i pokazująca  się każdemu z dw orzar 
z osobna. Nagle skoczyła  z szybkością b łyska­
wicy na ram ię króla, zdarła  jego białą Derukę 
i w łożyła  sobie na głowę.

O toczenie całe przeraziło  się, na dworze nie 
widziano jeszcze nikogo bez peruki, więc sam 
widok łysiny był czemś osobliwem dla wszyst­
kich. Tern bardziej wystraszeni byli wszyscy, że to 
spo tka ło  króla. Lecz król nie tracąc chw(.ili czasu, 
wziął perukę o b o k  stojącego królewicza, w praw ­
dzie za małą, lecz mniejsza o to. Królewicz 
w jednej chwili chwycił perukę  sw ego sąsiada 
i w łożył ją sobie, i tak jeden drugiemu ściągał 
perukę  z głowy, bo nikt nie chciał pozostać 
ofiarą, nikt me chciał jfStać z odkrytą  głową. 
Młodzi wśród śm iechów  i żartów  wydzierali pe­
ruki starym d w orzanom , ci znow u m łodym , 
wskutek czego nie poznawali się wzajemnie, 
zanosili się wszyscy od szalonego śmiechu — 
trzęsła się sala cała a na czele wielki król.

Stary m arszałek, świadek tych zabaw, stał 
zawstydzony tern, że m ałpka  lepiej od niego 
um iała  rozweselić króla i dworzan.

„S“ \)z  j ro j i io n e .
(Gra towarzyska).

Dalej dzieci do zabawy! zaw ołał we­
soło wujaszek, wymyśliłem nową grę. 
Grę w pytania i odpowiedzi, ale odpo­
wiadającemu nie wolno użyć litery t. Gdy 
odpowie co na t, musi dać fant za karę. 
Siadajmy w koło. Gdy rzucę komu chu­
stkę, to znak, że towarzysz jego po pra­
wej ręce ma odpowiedzieć na mcje py­
tanie. Potem z kolei on chustę rzuci. 
Rzucam chustkę Helence i p y tam : Ile jest 
dwa razy dwa?

Zosia, towarzyszka Helenki po pra­
wej ręce odpowiada.
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— Pięć mniej ieden.
Zosia rzuca chustkę Franusiowi i rze­

cze: powiedz mi rym na kąt?
— Sąd —  woła pospiesznie Franus, 

ale musi dać fant, bo nie on miał odpo­
wiadać tylko Mama, towarzyszka po pra­
wej ręce.

Mania rzuca chustkę do Oldz' Jak 
się pisze imię Kościuszki?

Zdziś odpowiada: znak wzbroniony 
po nim a d e u s z .

Zdziś rzuca chusteczkę do Z o s i: Jak 
się nazywa miara długości?

Wujaszek odpowiada me później znak 
pisany po 5 a przed u , później er.

Gromadka długo tak się bawiła. Mo- 
żeoy Czyrelnicy „ Prom yka“ też grę spró- 
bowa'i ?

])o Czytelników.

Chcąc zadość uczynić życzeniom Czytelni­
ków wydajemy 2-gi n u m er  naszego pisma zwię­
kszony o  4 strony, tak sam o  zwiększony wyjdzie 
num er następny. Począwszy od drugiego k w ar­
tału tj. od kwietnia będzie P ro m y k  wychodził co 
dwa tygodnie.

Przeznaczam y też nagrodę  za trafne rozw ią­
zanie zagadek.

Każdym razem  dostanie  nagrodę  jeden z tych 
Czytelników, który przyszłe nam  rozwiązanie za ­
gadki. Ogłaszać  tez będziemy nazwiska wszyst­
kich Czytelników, k tórzy nadeszlą trafne rozw ią­
zania. Obecnie przeznaczam y na nagrodę  piękną 
książeczkę Umińskiego, p. t. „Z W arszaw y do 

■ O jcow a", z ilustracyami Bębnowskiego.

Zagadka.
W Dowyższe kwadraciki wpisać liczby 1, 2, 

3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 tak, aby su m a ich w e w szyst­
kich kierunkach czytana dała liczbę 15.

Zagadka liczbowa, 
i

m

a t

9
a w w w

10

1 —2 Gdy wsadzim w aoniczkę albo zasiejemy 
Codziennie troskliwe podlewać Dędziemy. 

3 —4 P u rp u rą  zakwita nam jesienią w lesie,
5 —6 T o  znow u wiosną w oń miłą rozniesie,
7 — 8 T o  zaś się wdzięczy na polach i łące 

W śród  nich się fiołki kryją pachnące,
7 — 9 Kwitnąć zaczyna już wczesną wiosną
8 — 10 Te znów  w cieplarniach zwyczajnie rosną.
9 — 10 Gdy po  raz pierwszy do nas zawitała 

P a trzano  nieufnie — teraz spow szechnia ła .

Rozwiązanie szarady z Nr. 1=po. 
p

nić
m as ło
pisem ko
zamek

oho
o

Trafne rozwiązanie zagac..^ umieszczonej w 1 nu­
merze „Prom yka" nadesła ła  T os ia  S. ze Lwowa.
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Korespondencya Redakcyi.

Ludwisiowi M. List Ludwisia bardzo nas ucieszył. 
Redakcya pragnie gorąco zaskarbić sobie przyjaźń i z a ­
ufanie swoich Czytelników. Pyta Ludwiś dlaczego ziemia 
okrąża  s ło ń c e ?  Odpowiedź na to  pytanie znajdujemy 
w historyi powstania ziemi naszej. Ziemia, księżyc i dużo 
innych gwiazd, stanowiły niegdyś razem  ze s łońcem  je­
dną tyiko ognisto-płynną masę, jak ta o której Ludwiś 
w artykule „Żar ziemi" przeczyta. Ognista m asa ta nie 
s ta ła  spoko jnie, ale kręciia  się, czyli wirowała wskutek 
czego odrywały się od niej mniejsze części. J edn ą  z tych 
czę sci jes t ziemia nasza. Chuć oderwa a się ona od 
słońca, J o  jednak słońce przyciąga ją, tak jak np. ma­
gnes przyciąga żelazo i nie pozwala jej za nadto oddalić 
się o I siebie. Ziemia, choć oderw ana od słońca, ciągle

zatacza ko ło  w tym samym kierunku jak dawniej z nim 
razem, dlatego widzimy, że ziemia krąży naoko ło  słońca.

Słońce jest na prawdę kulą, dlatego, że jest płyn- 
nem. Każdy płyn wolny, tj. nie zawarty w jakiem n a ­
czyniu, k tórego kszta łt  przybiera, jest ku.ą. I tak n. p. 
kropla  jest zawsze kulą. Śrut jest kulką, bo robi się go 
w ten sposób, że z wysokości leje się powoli roztopiony 
ołów, który spada kroplami i dlatego kulisto zastyga.

Samorząd, jak tc nazwa wskazuje, znaczy, że kraj 
jakiś, gmina itd. ma prawo sam a sobą  kierować. Tak 
n. p. Galicya ma sam orząd, to  znaczy, że kraj cały wy­
biera posłów na sejm, którzy radzą o potrzebach kraju. 
Część Polski pod zaborem  rosyjskim, me ma sam o­
rządu, tam wysłannik cara wedle własnego upodooania 
nie wedle potrzeb krajowych, samowolnie rządzi.

Kącik, dla małych dz.eci.
P o d a y k !•

Janeczka i Edzio słyszały, ze dzieci, k tóre  
mieszkały w tej samej kamienicy ale na
pierwszem piętrze, dostają  na swoje urodziny p o ­
darki. Janeczka  i Edzio nie dostają  podarków , bo 
mam usia  mówi, że nie ma ani pieniędzy, ani 
czasu na kupienie ich. Tatuś zamiata podw órze, 
schody i chodnik przed dom em , a m am usia
gotuje i pierze a czasem uszyje, co dla dzieci.

— M amusiu —  pieszcząc się p rosiła  Janu- 
sia —  tak bym chciała dostać coś na urodzinki.

— D ostan iesz  — odpow iedzia ł zam iast m a ­
musi wujaszek. Bo była to niedziela i wujaszek 
miał czas i przyszedł do  nich. W ujaszek miał 
warstat stolarski, dzieci nigdy tego warstatu
nie widziały, bo  było to  dla nich za daleko, tylko 
im wujaszek, opow iada ł  że m a tam piłę i m łot 
i gwoździe i hebel i d łu tko, bo  lubił bardzo o p o ­
wiadać im i bawić się z niemi.

— Co dostaniemy, co  ?! — w oła ły  u ra d o ­
wane i rozciekaw ione dzieci.

— Nie powiem , zobaczycie na urodzinki.
M am usia  powiedziała, że urodzinki będą za

tydzień.
— Może laleczkę ?
— M oże k o n ik a 9
— Może garnuszki ?
—  Może p iłeczkę? — zgadywały dzieci, ale

wujaszek nie pow ied zia ł  im co  przyniesie, do to
miała być niespodzianka.

* *
*

Za tydzień były urodzinki Janusi, m am usia  
usm arzyła  sznycelki, i zgo tow ała  dobre  kluseczki 
do obiadu i uszyła dzieciom now e fartuszki. 
Dzieci raz po  raz wybiegały na bram ę i patrzyły kie­
dy też wujaszek przyjdzie. Wreszcie wszedł 
wujaszek, a m iał w ręku m ałą  drew nianą skrzy­
neczkę. *

— Jest p o d a r e k ! Jes  podarek  ! w oła ły  azie- 
ci skacząc i klaszcząc w rączki.

— Macie dzieci ten wasz podarek  ale, s łucnaj- 
cie, zabawim y się nim razem. Janusia  i Edzio 
og rom nie  byli ciekawi co też jest w p u d e łe ­
czku, wysunęli wieczko i przewrócili skrzyneczkę 
na stole dnem do  góry.

W ypadł z niej drewniany klocek. Wuj na­
zwał go kostką.

Skrzynia. Krzesło. Pałac.
T a  kostka  miała kreseczki w pośrodku .
— Może o n a  p o p s u ta ?  pop rzerzynana  ? — 

zapyta ł  Edzio.
; ; ; y -  Tak pop rzerzynana  jest umyślnie tędy 

i tędy. Z rob iłem  z niej także klocki, z których 
możecie sobie  budow ać  i ustawiać co tylko ze ­
chcecie.

— Braw o ! B r a w o ! taka  śliczna zabawka, 
dziękujemy wnjaszkowi b a r d z o ! m am y własne 
klocKi, jak to  d o b r z e ! — w oła ły  u radow ane  
dzieci.

—  Ja zbuduję dom ek  —  zaw oła ł  Edzio i łap  
rączkami za  klocki.

— Nie, ja najpierw — ja zrobię k rzesełko  — 
pros i ła  Janusia.

— A bajeczki już dzieci nie chcą wcale, tylko 
obydwoje m uszą  mieć odrazu  k lo ck i?—zapytał 
wujaszek.

— I bajeczki i bajeczki t e ż !
— Ja  chcę i bajeczki i klocki.—  W ujaszekpo- 

sadził sobie jedno  z dzieci na jednem, drugie na 
drugiem kolanie.

—  Teraz  będzie bajeczka i budowanie  razem. 
O pow iem  wam jak to, było gdy bawiłem tego lata 
na wsi, u wuja Stanisława. — Mówiąc to  wuj 
zdjął z kostki dwa górne  klocki i ustawił je ko ło  
dolnych, ścianką do ścianki, a dwa drugie górne  
na ś rodku  poustawiał.

— Widzicie, to  niby dom ek  mały, a to  dwa, 
kominy. W takim dom ku mieszka wuj i jego 
dzieci Ludwiś i Marynia, a dom ek  stoi w śli­
cznym ogrodzie.

W tym sam ym  ogrodzie jest pałac  z trzem a 
wieżami. Teraz  Janusia  postawi cztery klocki 
w rzędzie , na  nich w środku  dwa, jeden na 
drugim, to  będzie w ysoka  ś ro d k o w a  wieża, a te ­
raz zrób Jańciu z dwóch pozosta łych  klocków
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m ałe  wieżyczki p o  bokach. O to  jest niby pałac. 
Z araz  za parkanem  og rodow ym  stoi ładny  d ro g o ­
wskaz. Postaw  Edziu dwa klocki ob o k  siebie, na 
nich w środku  ustaw wysoki s łupek  z trzech 
klocków, na s łupku  p o łó ż  dwa klocki nie rów no  
tj. nie ściankami, ale kątami do siebie i ostatnim 
klockiem przyciśnij je żeby nie spadły,

Drogowskaz. Budka. Lokomotywa.
Widzisz tak wygląda wiejski d rogow skaz. Na 

bocznych tabliczkach jest wypisane dokąd  p ro ­
wadzą dwie drogi;.;które tu się krzyżują.

N iedaleko dom ku była studnia. Ty Janusiu 
z pewnością  potrafisz zrobić studnię. Weź cztery 
klocki, utaw je kątami do siebie w kwadracik, 
drugie cztery w taki sam  kwadracik, ustaw na 
nich. Widzisz jaka ładna studnia.

Studnia. Koryto. Tunel.
— A teraz ja sam zrobię  schody, zaw o ła ł

Edzio i ustawił śliczne schoaki z klocków.
— A a wybuduję lo k o m o ty w ę , k tó rą  wuja-

szek wracał do Lwowa! — zaw oła ła  Janusia 
i przyciągając klocki do siebie zgrabnie lo k o ­
motyw ę ustawiła.

Gdy tak dzieci z wujaszkiem zabawiały się, 
schodziły właśnie dzieci z pierwszego piętra na 
przechadzkę; przestanęły  chwilę przed okienkiem 
i bardzo ciekawie przypatrywały  się, co Edzio 
i Janusia  robią. Mamusia zobaczywszy dzieci s to ­
jące za oknem  wyszła i zaprosiła  je do pokoju . 
T oż  to  dop iero  kostki przechodziły  z rąk do 
rąk. Każde dziecko b u d o w a ło  coś innego. Jadzia 
z 1 -go piętra z rob iła  z k locków  w ygodne krze­
s e łk o  dla lalki.

Janusia  m iała  nie tylko podarek  ale nawet 
‘gSści na urodzinkach. D ługo  bawiły się dzieci 
układały  przedm ioty  i gwiazdeczki rozmaite. Ro- 
m uś odkry ł z prawdziwą radością, że i one  
m ogą  się tak bawić, bo m ają stare klocki do 
składania , z których pozdzierane są już obrazki.

— Rzeczywiście rzekł wujaszek, takimi k lo ­
ckami zupełnie  tak s a m o  bawić się m ożna, tylko 
zwracam wam uwagę na to, byście starali się 
budowli waszych nie burzyć, ale jedną na drugą 
przerabiać.

Klocki takie wymyślił pan Frebel, k tóry bardzo, 
k o c h a ł  małe  dzieci

jedzte, jadzie pociąg...
S z ! sz ! s z ! jedzie lokomotywa! 

W lokomotywie jest ogromny 
‘, w którym gotuje się woda

Para z tej wody popycha sztabę, 
sztaba popycha koła — tak jedzie loko­
motywa.

— Sz! S z 1 lokomotywa ciągnie za 
sobą dużo wagonów.

W najpierwszym wagonie jest bardzo 
duzo węgli. Maszynista dokłada ciągle 
węgli pod kocioł lokomotywy, aby się 
woda dobrze gotowała.

W innych wagonach siedzą ludzie, 
tatusiowe i mamusie, ciocie i wujciowie 
różnych dzieci.

Jeden wagon wozi ich pakunki, ku­
fry kuferki, kosze i skrzynie.

W innych wagonach zwozi się zboże 
z pola do młyna i mąkę z młyna do pie­
karni. Paoier i drzewo, nafta i zapałki 
jadą w innych wagonach.

Jedzie także wagon pocztowy i woz 
dużo listów i paczek do rozmaitych ludzi 
i rozmaitych dzieci.

W tym wagonie jedzie „Prom yk1, do 
swoich czytelników.

Sz! Sz! już lokomotywa zajechała 
na stacyę — i „Prom yk11 już przyjechał.

B.

DZIĘCIOŁ I ŻABKA.
Siedzi wśród trawki żabeczka mała, 
Sliczniutka bardzo — zielona cała!
Siedzi i patrzy — wciąż się dziwuje,
Ze dzięcioł w drzewo bez końca kuje.

Panie dzięciole -  żabka powiada — 
Czemu tak stukasz? wiedzieć bym rada, 
Tyle hałasu robisz ty w lesie,
Echo stukanie twoje w dal niesie?
Na i o  odpowie jej dzięcioł z drzewa:
— Niechaj cię żabko hałas nie gniewa, 
Bo ja szkodkwe tępię robaki,
Które się drzewu dają we znaki.
— Jakiż ty dobry, żabka odpowie,

jjSe tak o drzewa troszczysz się zdrowie. 
Na to jej dzięcioł z góry zaŚDiewa:
— Łączę swą korzyść z korzyścią drzewa, 
Bo tern robactwem, co drzewo psuje 
Karmi się dzięcioł, dla tego kuje.
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